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Drodzy Czytelnicy!

W kwietniu 2013 roku minęło już 5 lat od wydania pierwszego numeru naszej gazetki. W tym czasie ukazało się 10 numerów, w których zamieściliśmy dziesiątki artykułów i wiele wywiadów. Zwiększyła się także objętość gazetki: z 6 stron w pierwszym numerze do aż 37            w numerze dziesiątym. W naszej szkole dzieje się bardzo dużo atrakcyjnych rzeczy. Chcemy Was zapewnić, że przez kolejne lata będziemy o nich pisać. Życzymy miłej lektury!
Redakcja
CENTRUM INFORMACJI EUROPEJSKIEJ


Dnia 29 stycznia 2013 roku o godzinie 9:00 wyruszyliśmy na wycieczkę do Centrum Informacji Europejskiej, które znajduje się w Warszawie przy ul. Kruczej. Organizatorem wyjazdu był Pan Michał Petrycki. Pojechało 19 uczniów z trzech klas szkoły zawodowej oraz 5 nauczycieli.


Kiedy zajechaliśmy na miejsce rozebraliśmy się i poszliśmy na salę. Przywitała nas tam Pani Dagmara, która poprowadziła dla nas zajęcia pod nazwą Lekcja Europejska. Najpierw obejrzeliśmy film o państwach Unii Europejskiej, a potem Pani Dagmara zadawała nam pytania na temat tego filmu. Opowiedziała nam też o hymnie Unii Europejskiej oraz o jej fladze, która jest niebieska i ma 12 złotych pięcioramiennych gwiazdek ułożonych w okrąg. Mogliśmy także zadawać pytania odnośnie różnych spraw dotyczących Unii Europejskiej. Na koniec podziękowaliśmy i dostaliśmy drobne upominki (smycze, breloki itp.). Potem poszliśmy na słodkie drugie śniadanie. A po śniadaniu zaczęliśmy pomału zbierać się do szkoły.


Wycieczka bardzo nam się podobała, bo była nietypową lekcją geografii. Po raz pierwszy mieliśmy okazję być w takim miejscu.
Autorzy: Paulina Kobel, Marcin Świat - absolwenci
WYSTAWA RYSZARDA BREMERA


Dnia 20 lutego 2013 roku dziewięcioro uczniów z naszej szkoły pojechało na wystawę prac ceramicznych Ryśka Bremera. Ryszard jest bratem Krzysztofa, który ukończył naszą szkołę w 2008 roku. Ryszard uczęszcza do Ośrodka przy ulicy Leonarda w Warszawie, prowadzonego przez Stowarzyszenie Tęcza. Wyjazd zorganizowała pani Renata Scisłowska.


Wystawa znajdowała się w Bemowskim Centrum Kultury. Była zatytułowana „Wszyscy jesteśmy z jednej gliny”. W dziesięciu szklanych gablotach znajdowały się różne prace z gliny. Oglądaliśmy tam naczynia gospodarstwa domowego, takie jak: tłuczek do ziemniaków, tarka, łyżki, noże i widelce. Były także duże, kolorowe talerze, zegary i postacie.


Wystawa była bardzo interesująca. Ze wszystkich prac najbardziej podobały nam się talerze. Życzymy Ryśkowi następnej udanej wystawy.

Autorki: Maja Łojko - kl. II Z, Paulina Kobel - absolwentka
WYJAZD DO MENNICY POLSKIEJ

Dnia 28.02.2013 roku byliśmy w Mennicy Polskiej w Warszawie przy ul. Waliców. Na wycieczkę pojechało 9 uczniów i 4 opiekunów. Wycieczkę zorganizowała pani Małgorzata Chomicz-Kieniewicz. Wyruszyliśmy o 10:25 i jechaliśmy około godziny.

Gdy dojechaliśmy na miejsce to poszliśmy na zajęcia, które trwały około 2 godzin. Pani, która je prowadziła nazywała się Hanna Kuźnicka. Opowiadała nam, jak były dawniej robione monety i jak robi się je dziś. Mogliśmy się dowiedzieć o historii Mennicy Polskiej. Mennica Polska ma ponad 200 lat. Mogliśmy też zobaczyć jak zmieniało się godło polskie na monetach. Zobaczyliśmy także jak tworzono kopię medalu Otylii Jędrzejczak. Parę osób z nas mogło założyć fartuch mincerza i unieść ciężki młot do wybijania monet. Zadawaliśmy wiele pytań, na które pani nam odpowiadała. 

Mogliśmy jeszcze zobaczyć odznaki policyjne, które nauczyciele i uczniowie z chęcią zakładali, żeby zrobić sobie zdjęcia. Chyba w dzieciństwie chcieli zostać policjantami, ale jakoś im to nie wyszło. Mogliśmy jeszcze zobaczyć odznaki wojskowe z orłami.


Pomieszczeń, w których są wyrabiane monety i medale niestety nie mogliśmy obejrzeć. Nawet nie wszyscy pracownicy mają zezwolenie na wejście do nich. Pani nam opowiedziała też śmieszne historie, o tym jak pracownicy w sprytny sposób kradli cenne rzeczy, a potem je sprzedawali.


Na zakończenie dostaliśmy pamiątkową monetę oraz smycze na szyje i cukierki. Gdy szykowaliśmy się do wyjścia to mogliśmy zobaczyć jedną maszynę używaną do produkcji monet, która stała obok pomieszczenia, w którym mieliśmy spotkanie. W Laskach byliśmy po 14:00.

Autor: Michał Rowiński - kl. III Z B
KRĘGIELNIA HULAKULA

W piątek 08.03.2013 roku pojechaliśmy do centrum rozrywki Hulakula w Warszawie. Na wyjeździe było 5 opiekunów i 20 uczniów. Gdy dojeżdżaliśmy na miejsce to Pani Małgosia Chomicz–Kieniewicz (logopedka) zapoznała nas z zasadami gry. Co najciekawsze pracownicy specjalnie dla nas do pracy przyszli parę minut wcześniej.


Jak już dojechaliśmy, to poszliśmy się szykować do świetnej zabawy. Do dyspozycji mieliśmy 4 tory i byliśmy podzieleni na grupy i w jednej grupie grało po 5 zawodników. Na początku zabawy ćwiczyliśmy celność i dobry ruch, aby kula turlała się na środku toru, a nie z boku. W trakcie gry też dobieraliśmy sobie ciężar kuli.


Gra składa się z 10 rund, z czego w każdej rundzie uczestnik może wykonać 2 rzuty. Wszystkich kręgli do zbicia jest 10. Jeśli uczestnik za pierwszym zamachem zbije 10 kręgli, to wtedy jest „strike” (czyta się „strajk), który kończy rundę.


W sytuacji kiedy nie wszystkie kręgle zostaną zbite, jest jeszcze jedna szansa. Jeśli uda się strącić wszystkie kręgle to mamy „spare” („sper”), a jeśli się nie uda to wtedy jest „open frame” („oupen frejm”). Gracz może zdobyć 300 punktów, ale to trzeba mieć wielkie szczęście, żeby za każdym razem zbijać po 10 kręgli.  Jest jeszcze więcej informacji na ten temat, ale myślę, że na początek to wystarczy, bo dalszy ciąg jest bardziej skomplikowany i ciekawszy dla tych, co mają z kręglami do czynienia na co dzień.

Nasza cała zabawa trwała około 2 godzin. Tak się świetnie bawiliśmy, że żal było nam już kończyć przyjemną grę. Nawet pod koniec były wielkie emocje, kto będzie na prowadzeniu, a kto nie. Z tej całej zabawy do Lasek zabraliśmy przyjemne wrażenia.
Autor: Michał Rowiński - kl. III Z B, Grzegorz Stachowicz - kl. III PP

ZIELONA SZKOŁA W ZAWADCE RYMANOWSKIEJ


W dniu 21.04.2013 roku wyruszyliśmy spod kaplicy w Laskach na zieloną szkołę do Zawadki Rymanowskiej. Pojechała prawie cała klasa pierwsza zawodowa oraz Julka ze szkoły przysposabiającej do pracy. Naszymi opiekunami byli: pan Andrzej, pani Małgosia (pielęgniarka), pani Ewa i kierowca - pan Jarek. Jechaliśmy około 7 godzin.


Zaraz po przyjeździe przywitaliśmy się z właścicielem gospodarstwa agroturystycznego, w którym mieliśmy mieszkać. Potem zjedliśmy obiad i poszliśmy zanieść walizki do pokojów.


Następnego dnia pojechaliśmy do muzeum ropy naftowej. Oglądaliśmy tam urządzenia do wydobycia ropy, byliśmy również w biurze, gdzie były lampy naftowe. Po powrocie robiliśmy kubeczki z gliny.


Trzeciego dnia po śniadaniu wyruszyliśmy busem na Górę Cergową. Na miejscu przechodziliśmy przez strumień po kamieniach z pomocą opiekunów. Ciekawe było spotkanie z pszczelarzem. Tego dnia wyrabialiśmy także chleb, ser kozi i masło. Było bardzo wesoło. Kolejnego dnia, w środę wieczorem piekliśmy kiełbaski i pyszne jabłka z dżemem.


W czwartek, ostatniego dnia przed wyjazdem można było kupić sobie pamiątki. Byliśmy też pożegnać się z końmi. Można było na nie wsiąść i przytulić się. Pan Andrzej robił zdjęcia.


Wycieczka była fajna i nie chcieliśmy jeszcze wyjeżdżać.

Autorka: Joanna Nowak - kl. II Z

WYJAZD DO SZKOŁY AMERYKAŃSKIEJ

Dnia 23.05.2013 roku pojechaliśmy do szkoły amerykańskiej w Konstancinie. Na wycieczkę pojechałem ja i Daniel Kuznowicz. Naszym opiekunem był pan Jan Gładysz. Z nami pojechały jeszcze młodsze dziewczyny z domu dziewcząt. 


Wyruszyliśmy o 16:30 i były takie duże korki, że dojazd na miejsce zajął półtorej godziny. Gdy dojechaliśmy, to przywitaliśmy się z panem Michałem, który był naszym przewodnikiem po szkole. 


Pan Michał zaprowadził nas do pomieszczenia, w którym miał odbyć się koncert. Jak weszliśmy, to poczuliśmy się jak byśmy byli w teatrze, a nie w szkole. Koncert trwał około godziny i miał tytuł „Wiosenny koncert”. Koncert nie był po polsku, więc nie wiedzieliśmy za bardzo co pan prowadzący mówi i co śpiewają. Po koncercie mieliśmy okazję wejść na scenę i obejrzeć instrumenty, które się tam znajdowały.

Po obejrzeniu instrumentów poszliśmy na salę gimnastyczną. Sala była tak duża, że wszyscy żałowali, że w Laskach nie ma takiej sali. W szkole amerykańskiej są dwie sale gimnastyczne, jedna jest duża, a druga trochę mniejsza i mają też basen. Basen ma sześć torów i 25 metrów długości, a głębokość od 1,30 m do 2,30 m. Chyba byście się bali dopłynąć do takiej głębokości. Sala wszystkim się tak spodobała, że my graliśmy w koszykówkę, a dziewczyny grały w piłkę nożną. Jak wszyscy zaczęliśmy się świetnie bawić to nie mogliśmy się rozstać z tak piękną salą gimnastyczną.

Po grze, około godziny 20 odbył się wspaniały, obfity poczęstunek, który rzadko się zdarza. Dostaliśmy colę i około 10 pudełek pizzy o różnych smakach. Jak już zjedliśmy pizzę to poczęstowano nas jeszcze  słodyczami.

Gdy wszyscy się najedli to zrobiliśmy sobie wspólne zdjęcie i pojechaliśmy do Lasek. W Laskach byliśmy o 21:05.

Na tym wyjeździe dowiedzieliśmy się paru ciekawych informacji. W tej szkole amerykańskiej w jednej klasie jest 12 uczniów, a co najciekawsze w całej szkole jest około 800 uczniów. W sali komputerowej jest 20 komputerów. W szkole nie ma lekcji religii, a to dlatego, że uczniowie są różnych wyznań. W tej szkole uczy się też sporo Polaków. Lekcje zaczynają o 8:30, a kończą o 13:20 i po lekcjach mają dodatkowe zajęcia. Co najlepsze jedna lekcja trwa półtorej godziny. W ich szkole też jest inaczej z ocenami – są od 1 po 7. Uczniowie są oceniani nie tak jak my, tylko najpierw są liczone punkty, które uzbierali i potem z tych punktów dostają ocenę. U nich też jest inaczej z wakacjami - zaczynają wakacje w tym roku szkolnym 19 czerwca i idą w połowie sierpnia do szkoły. Na lekcjach nie piszą w zeszytach, tylko na laptopach. W szkole też mają  język polski. Chcieliśmy się dowiedzieć więcej, ale już nie było na to czasu.


Wyjazd tak się wszystkim spodobał, że kolejne odwiedziny są planowane w przyszłym roku szkolnym.
Autor: Michał Rowiński - kl. III Z B

WARSZTATY AKTYWIZACJI ZAWODOWEJ

Dnia 17.06.2013 roku odbył się wyjazd do Krzeszowic, niedaleko Krakowa. Pojechało 13 uczniów i 11 opiekunów. Naszymi opiekunami byli nauczyciele i osoby z naszych rodzin, które skończyły 16 rok życia. Były przypadki, że nikt nie mógł jechać z rodziny. Tak naprawdę miała na zielona szkołę jechać klasa druga zawodowa A i B, ale w związku z tym, że w Ośrodku panowała różyczka, to w ostatniej chwili doszło do zamieszania i pojechało parę osób z rożnych klas.


Z Lasek wyruszyliśmy o 8:20, a do Krzeszowic dojechaliśmy o 14:00. Gdy byliśmy już na miejscu, to poszliśmy na obiad. Po obiedzie mieliśmy do 16:00 czas dla siebie, więc mogliśmy się rozpakować i trochę odpocząć. O 16:00 poszliśmy na zajęcia warsztatowe. My pierwsze zajęcia mieliśmy na dworze. Na początku zajęć mieliśmy za zadanie powiedzieć nasze imię i nasz ulubiony owoc. To wszystko było zapisywane na serduszku, które potem wieszaliśmy na szyi. To po to abyśmy się lepiej poznali. Kolejną rzeczą było granie na instrumentach, które sobie wybraliśmy. Śpiewaliśmy piosenkę pt. „Płynie Wisła”. Pan prowadzący był zdziwiony, że my pamiętamy całą piosenkę. Jeszcze parę innych rzeczy robiliśmy w czasie tych zajęć. Zajęcia zakończyły się o 18:00. Tymczasem opiekunowie na warsztatach dowiadywali się o tym na jakie kursy mogą chodzić. Uważam, że mieli trochę za dobrze, bo ich zajęcia były w kawiarence, a my siedzieliśmy na słońcu.


Po zajęciach chętne osoby poszły na Mszę świętą. Po Mszy poszliśmy na kolację, a po kolacji mieliśmy już do końca dnia czas dla siebie.

 
Dnia 18.06.2013 roku o 7:55 wyruszyliśmy do Wieliczki. Dojazd trwał około godziny. Gdy już byliśmy na miejscu to musieliśmy godzinę czekać na bilety. To czekanie nie było wcale przyjemne, bo na dworze było 31 stopni, a w kopalni tylko 16 stopni. Jak już weszliśmy do środka to wszyscy się cieszyli, że tak chłodno. Windą zjechaliśmy 110 metrów pod powierzchnie ziemi. W Wieliczce przeszliśmy trasę liczącą około 3 km, a był to tylko 1% kopalni. Mieliśmy ułatwioną drogę, bo nie chodziliśmy po schodach tylko jeździliśmy windą. Windą jechaliśmy 4 razy. Najciekawsza była ostatnia jazda windą, bo jechaliśmy tak szybko, że wszyscy byli zaskoczeni. Nikt się nie cieszył za bardzo, że to już koniec zwiedzania, bo jak byliśmy już na powierzchni ziemi to poczuliśmy upał i wszyscy posmutnieli, że to już koniec przyjemnego powietrza. W Wieliczce spędziliśmy około półtorej godziny. Po zwiedzaniu pojechaliśmy do Krzeszowic.


Gdy byliśmy już na miejscu, mieliśmy godzinę na odpoczynek. Po godzinnym odpoczynku poszliśmy na obiad. Jak już zjedliśmy obiad to mieliśmy znowu czas dla siebie i to dwie godziny. Część osób poszła sobie do kawiarenki na gorącą czekoladę.  


Po wolnym czasie, który trwał  do godziny 16:00, poszliśmy na zajęcia. My na zajęciach chodziliśmy z kijkami „nordic walking”, co nie było łatwe. Zajęcia skończyły się o 18:30. Opiekunowie znowu mieli je w kawiarence, tym razem o tym, jak niewidomy sobie radzi ze zrobieniem jedzenia. We wtorek też chętne osoby poszły na Mszę. Po Mszy wszyscy poszliśmy na kolację, a po kolacji już był czas dla siebie.


Dnia 19.06.2013 roku o 8:45 pojechaliśmy do Katedry i Zamku Królewskiego na Wawelu w Krakowie. Mieliśmy tam panią przewodnik, która nam opowiadała wiele ciekawych historii. Byliśmy też w miejscu, w którym zostali pochowani Maria i Lech Kaczyńscy. Wycieczka trwała dość długo. Gdy wróciliśmy do Krzeszowic to o 14:30 poszliśmy na obiad. Po obiedzie mieliśmy parę minut dla siebie. Zajęcia rozpoczęliśmy o 15:30. My na zajęciach byliśmy już w środku budynku, a rozmawialiśmy o tym jak powinniśmy szukać pracy i jak się zachować, gdy idziemy do pracodawcy, żeby nas przyjął do pracy. Pani wytłumaczyła też nam jak powinno się pisać swój życiorys i jak dawniej wypełniano życiorys. Dla rozrywki trochę bawiliśmy się w scenki z kandydatem do pracy i pracodawcą. Rozmawialiśmy też o tym gdzie byśmy chcieli pracować po skończeniu szkoły, co lubimy robić w wolnym czasie i  odpowiadaliśmy na najtrudniejsze pytanie - co chcemy robić za 10 lat. Opiekunowie na zajęciach jak zwykle w kawiarence omawiali jak osoba niewidoma zachowuje się w danych sytuacjach.


Po zajęciach chętne osoby poszły na Mszę na 18 :00. Po Mszy poszliśmy na kolację i po kolacji mieliśmy do 20:00 czas dla siebie. O 20:00 poszliśmy na ognisko. Zjedliśmy kiełbasę i trochę sobie posiedzieliśmy i pogadaliśmy. Nie było za bardzo przyjemnie bo komary nas trochę gryzły.


Dnia 20.06.2013 roku po śniadaniu mieliśmy chwilę czasu dla siebie, a potem poszliśmy na warsztaty. My mieliśmy zajęcia w budynku, a opiekunowie w końcu wyszli na świeże powietrze. Chodzili z kijkami po Krzeszowicach i ze zmęczenia wstąpili na lody. Trochę kilometrów zrobili, a przechodnie się pytali gdzie mają narty. My za to na zajęciach warsztatowych mieliśmy temat o tym czy mamy wiarę w siebie. To polegało na tym, że mówiliśmy o naszych zdolnościach i w czym jesteśmy dobrzy. Opowiadaliśmy też o naszych najlepszych sukcesach w życiu. Po zajęciach przez godzinę mieliśmy czas na odpoczynek. Potem poszliśmy na obiad. Gdy zjedliśmy obiad to szykowaliśmy się do kolejnego wyjazdu. Tym razem miejscem do zwiedzania była Starówka Krakowa.


Gdy dojechaliśmy na miejsce to poszliśmy na Stare Miasto. Tego dnia na dworze było 31 stopni, a wszystko było tak nagrzane, że odczuwalność była około 40 stopni. Wszyscy uznali, że na dworze jest patelnia, bo nie było nawet wiatru. Jak już byliśmy przed kościołem Mariackim, to mieliśmy 40 minut czasu dla siebie i mogliśmy połazić sobie i pozwiedzać. Na szczęście jak byliśmy na Starym Mieście to słońce zaszło za chmury, więc nas nie smażyło. Gdy nadciągnęły chmury to wyglądało jakby zbierało się na burzę i jakby miało zaraz lunąć, ale na szczęście jednak nie padało.


Po 40 minutach przyszła pani przewodnik, która oprowadzała nas po Starym Mieście i opowiadała nam historie o różnych budynkach. Gdy już skończyła opowiadać i oprowadzać, to zaprowadziła nas do kawiarenki, w której pani Ala i pani Sylwia zafundowały nam po lodzie, albo jakimś ciastku. Każdy miał do wyboru co chce. Wszyscy byli już bardzo wykończeni tą pogodą. Gdy już trochę podjedliśmy to poszliśmy do autokaru i pojechaliśmy do Krzeszowic. Dojechaliśmy około 20:00 i poszliśmy jeszcze zjeść kolację. Po kolacji mieliśmy już czas dla siebie.


Dnia 21.06.2013 roku po śniadaniu poszliśmy na podsumowanie zajęć warsztatowych. Po podsumowaniu poszliśmy się pakować. Jak wszyscy się już spakowali to szykowaliśmy się do wyjazdu. Z Ośrodka wyruszyliśmy o 9:40. Po drodze na jednym postoju pani Ala i pani Sylwia zafundowały nam po rogalu o różnych smakach. Na dworze było znowu 31 stopni i była taka patelnia, że wszyscy z ledwością oddychali i cieszyli się, że w autokarze jest chłodniej, bo na dworze było nie do wytrzymania.


Gdy mieliśmy jeszcze z około godziny jazdy do Lasek to się zachmurzyło i zaczęło porządnie lać. Po drodze mieliśmy burzę i miejscami lało albo było sucho, ale za to ciemne chmury wisiały na niebie. Do Lasek dojechaliśmy o 17:00.


Wyjazd wszystkim bardzo się podobał i twierdzili, że szkoda, że trwał tak krótko. Na wyjeździe mogliśmy sobie wreszcie dłużej pospać, bo śniadanie mieliśmy o 8:00, tylko wyjątkowo we wtorek mieliśmy godzinę wcześniej ze względu na wyjazd do Wieliczki. Mieliśmy też porządne jedzenie, aż szkoda, że w Laskach nie ma takiego jedzenia. Mieliśmy na śniadanie i kolację „szwedzki stół” i mogliśmy sobie wybierać, co tylko chcieliśmy. Na pożegnanie na śniadanie panie kucharki zrobiły dla nas ciasto.


Podczas wyjazdu mieliśmy porządne upały od 28 aż do 34 stopni, a w większości dni to było ponad 30 stopni. Jedynie we wtorek wieczorem pokropiło, a tak to mieliśmy udaną pogodę bez deszczu, tylko jak to wszyscy mówili, za gorąco. Odpoczęliśmy od lekcji, wczesnego wstawania, od "odrabianek" i od wczesnej ciszy nocnej. Cała wycieczka została zorganizowana przez Dział Absolwentów, panią Alę oraz panią Sylwię.

Autor: Michał Rowiński - kl. III Z B

OŚRODKOWE ZAWODY WARCABOWE


Dnia 25.06.2013 roku odbyły się Ośrodkowe Zawody Warcabowe. Udział wzięło siedmiu uczniów słabowidzących, sześciu niewidomych i ośmiu pracowników.  Gra rozpoczęła się o godzinie 11:00 i zakończyła się dopiero około godziny 15:00. Wszystkim tak się spodobało, że nie chcieli kończyć zabawy. Spośród niewidomych pierwsze miejsce zajął Krystian Kisiel, drugie Paweł Nowicki, a trzecie Mateusz Popielarski. Pierwsze miejsce w kategorii słabowidzących zająłem ja, drugie Dawid Parzych, a trzecie Tomasz Pawlak. Pracownicy sędziowali w czasie gry uczniów niewidomych, a także grali między sobą i z chętnymi uczniami, ale tylko towarzysko.


Zapraszamy na kolejny turniej, który prawdopodobnie odbędzie się wiosną.

Autor: Michał Rowiński - kl. III Z B

DZIEŃ OTWARTY W CENTRUM EDUKACJI KPN

Dnia 07.09.2013 roku pojechaliśmy do Dyrekcji Kampinoskiego Parku Narodowego w Izabelinie. Tego dnia odbywał się Dzień Otwarty Centrum Edukacji Kampinoskiego Parku Narodowego. Na wycieczkę pojechało 8 uczniów i 3 opiekunów. Z Lasek wyruszyliśmy o 10:15, a z powrotem byliśmy o 13:15.


Gdy dojechaliśmy na miejsce to 2 uczniów i 1 opiekun rozstawili stoły i sprzedawali zwiedzającym podpałki i rzeczy zrobione na ceramice. My za to poszliśmy do muzeum Kampinoskiego Parku Narodowego.


Mieliśmy panią przewodniczkę, która nas oprowadzała i opowiadała, co się mieści w Kampinoskim Parku Narodowym. W budynku zobaczyliśmy parę wypchanych zwierząt, które można napotkać na swojej drodze w lesie. Niestety nie mogliśmy za bardzo dotykać, bo większość eksponatów była za szkłem.


Po zwiedzaniu poszliśmy na dwór i spacerując przy rozstawionych stoiskach mieliśmy okazję pooglądać różne rzeczy związane ze zwierzętami np. pióra, gniazda itd. W czasie tego spacerowania parę osób zgłodniało, więc poszliśmy zjeść zupę. Jak już się najedliśmy to pomaszerowaliśmy spróbować różnych smaków miodu.


Wszystkim najbardziej podobało się, to jak pan rozpalił suche gałązki i zaczęło się tak mocno palić, że przyjechała straż pożarna i zaczęli szybko gasić pożar, bo mogła zacząć się palić trawa. To wydarzenie było zrobione jako atrakcja dla zwiedzających. Jak już ogień został prawie ugaszony, to strażacy z góry trochę lali wodą i zostaliśmy dla zabawy ochlapani. Najbardziej chlapali na maluchów, że aż krzyczały. Gdy już ogień został całkowicie ugaszony, to chętne osoby podchodziły i z węża mogli lać wodę na ognisko. Po zabawie można było jeszcze wsiąść do wozu strażackiego.


My niestety musieliśmy już kończyć naszą wizytę, bo przyszedł czas powrotu do Lasek. Niestety właśnie jak my musieliśmy wracać, to dopiero się wszystko rozkręcało i nie skorzystaliśmy np. z ogniska z kiełbaskami itp.

Autor: Michał Rowiński - kl. III Z B
ŚWIĘTO DOMU DZIEWCZĄT

Dnia 18.09.2013 roku odbyło się święto Domu Dziewcząt, którego patronem jest święty Stanisław Kostka. O 16:00 w dużej sali internatu odbyła się Msza święta. Po Mszy piąta grupa dziewczyn pokazała swoje przedstawienie pt. "Mały książę". Przedstawienie trwało około godziny. Gdy skończyło się, to poszliśmy na agapę. Po agapie był koniec świętowania.

Autor: Michał Rowiński - kl. III Z B

WSPÓLNOTA BARTYMEUSZ W LASKACH


Wspólnota "Bartymeusz" jest grupą modlitewną należącą do Odnowy w Duchu Świętym.
Animatorami tej grupy są: ks. Sebastian Wyrzykowski, Michał Filochowski (wychowanek naszego Ośrodka) i pani Marzena Olkowska. Wspólnota ta spotyka się w każdy piątek o godzinie 19.30 w nowej kaplicy w Domu Dziewcząt. Spotkania trwają do 21 albo nawet do 22. Uczestnikiem może być każdy, nie tylko uczniowie naszego Ośrodka.


Na początku zapalana jest świeca i mówione są słowa: „Światło Chrystusa”. Potem śpiewamy pieśni i modlimy się wspólnie modlitwami dziękczynnymi, błagalnymi i uwielbienia. Jest też "modlitwa językami".


Najważniejszym punktem każdego spotkania jest rozważanie fragmentów różnych czytań z Pisma Świętego. Te czytania opatrzone są komentarzem ks. Sebastiana. Na końcu spotkania jest czas na różne ogłoszenia.


Spotkania te bardzo mi się podobają, ponieważ można usłyszeć dużo ciekawych nauk i wprowadzać je w swoje życie. Jeśli jeszcze nigdy nie byliście na takim spotkaniu grupy modlitewnej to serdecznie polecam.

Autor: Piotr Konopka - kl. III Z A

WYWIAD Z JURKIEM RATYŃSKIM
Jurek Ratyński - absolwent naszej szkoły, który ukończył naukę w 1995 roku. Był w klasie, której wychowawczynią była pani Elżbieta Tarczałowska. Jego pasją było rysowanie. Wykonał wiele pięknych prac, które do tej pory są w szkole. Brał udział w wystawach i konkursach. Jedna z jego prac została podarowana Papieżowi Janowi Pawłowi II, za co dostał podziękowanie z Rzymu.
1. Sebastian Komorowski: Skąd pochodzisz?


Pochodzę ze wsi Trablice, która leży koło Radomia. Skończyłem szkołę w Laskach. Laski były moim drugim domem, gdzie mogłem się wyciszyć i odpocząć od codzienności. Widać, że w Laskach są ludzie, którzy mają powołanie. Teraz chodzę na warsztaty terapii zajęciowej. Moją pasją jest malowanie.
2. Kiedy przyszedłeś do Lasek?


Do Lasek przyszedłem w 1982 roku z Koźmińskiej, bo tam nie mogłem sobie poradzić z nauką i byłem skierowany do „pawilonu” i tu dopiero nauczyłem się życia samodzielnego. W Laskach mogłem zaznać dużo dobroci. Po dzień dzisiejszy jej zaznaję, kiedy tu przyjeżdżam. Bardzo się też cieszę, że w Laskach jest Dział do spraw Absolwentów.
3. Jak wspominasz naukę w Laskach?


Ośrodek w Laskach wspominam bardzo dobrze. Dzięki temu, że tu byłem, mogłem się dużo nauczyć. A najtrudniejsza była dla mnie matematyka.

4. Kto był Twoim wychowawcą w szkole lub w internacie?


Kiedy byłem w młodszej grupie to moimi wychowawczyniami w internacie były takie panie jak pani Krystyna Faron, pani Magdalena Bzymek i pani Zofia Jackowska, a w trzeciej grupie byli tacy wychowawcy, jak pan Józef Markiewicz i pan Piotr Gronowski. W szkole moją wychowawczynią była pani Elżbieta Tarczałowska.

5. Na jaki zawód chodziłeś?


Ja chodziłem na takie zawody jak szczotkarstwo, drewno i na metal do Pana Kazimierza, świętej pamięci.

6. Kiedy zakończyłeś naukę w Laskach?


Naukę w Laskach zakończyłem w 1995 roku. W Laskach byłem 13 lat. Po zakończeniu edukacji w Laskach poszedłem do Niepołomic, czyli domu, który prowadzi ksiądz Jacek. Myślałem, że tam będzie mi dobrze. Ale po jakimś czasie zrezygnowałem i wróciłem do domu, do rodziców.

7. Czy po odejściu z Lasek poszedłeś do jakiejś innej szkoły?


Nie poszedłem do innej szkoły, bo byłem u ks. Jacka, potem powróciłem do domu i chodzę na warsztaty terapii zajęciowej.

8. Jak wyglądają warsztaty terapii zajęciowej?


Takie warsztaty mają przygotować człowieka do podjęcia pracy. Ale ja chodzę na te warsztaty 13 lat i nie mam żadnej pracy. To są różne zajęcia. Dostaje się też pieniądze po to, żeby uczyć się nimi posługiwać.

9. Od kiedy zacząłeś interesować się malowaniem i rysowaniem?


Malowaniem zacząłem interesować się od najmłodszych lat, od czwartej klasy. I na ile widzę, to obserwuję ten świat i co zobaczę to "przelewam" na papier. Maluję z pamięci, nie potrzebuję żadnych książek, żadnych wzorów. Malowałem różne obrazy. Raz namalowałem epitafium Ojca Świętego u Pani Teresy Cwaliny, a kiedyś moje rysunki były w czasopiśmie Credo oraz w różnych innych czasopismach i gazetach. Moje rysunki były też w Kanadzie i w siedzibie Polskiego Związku Niewidomych w Warszawie. Miałem również wystawę w miejskiej bibliotece w Radomiu.

10. Kiedy i gdzie była pierwsza wystawa Twoich rysunków?


Pierwsza moja wystawa była w Grecji. Namalowałem taki rysunek "Okno na świat" i dostałem pierwsze miejsce i dyplom z Grecji, który do dzisiaj mam w domu.

11. Kiedy zacząłeś układać rymy?


Rymowanki zacząłem układać też od najmłodszych lat, jak przyszedłem do Lasek.

12. Czy myślałeś, żeby wydać własny tom z wierszami?


Myślałem o tym. Ostatnio dostałem nawet wyróżnienie za wiersze i ma być jakaś nagroda. Ale czasami tak się zdarzało, że miałem dostać jakąś nagrodę, a nie dostałem.

13. Czy w Laskach brałeś udział w jakiś konkursach?


Nieraz brałem udział w konkursach recytatorskich, miałem też wystawy. A poza tym kiedyś byłem na spotkaniu z uczniami szkoły dla widzących niedaleko mojej miejscowości. Pani dyrektor opowiadała jak funkcjonuje osoba niepełnosprawna. Zadawali mi pytania, a ja im odpowiadałem i pokazałem im swoje obrazy i rymowanki.

14. Czy poleciłbyś komuś naukę w Laskach?


Ja bym polecił.

Dziękuję za wywiad!
Wywiad przygotował i przeprowadził:
Sebastian Komorowski - absolwent
Nagrywał: Marcin Świat - absolwent
WYWIAD W TOWARZYSTWIE NASZ DOM
Towarzystwo Nasz Dom - stowarzyszenie założone w 1921 roku przez Janusza Korczaka i Marynę Falską, które zajmuje się pomocą dzieciom z domów dziecka. Obecnie znane głównie z akcji "Góra Grosza" i "Pocztówka do św. Mikołaja". Wywiad przeprowadzony został 18.04.2013 roku w siedzibie Towarzystwa w Warszawie przy Alei Zjednoczenia 34. Na nasze pytania odpowiadali: Pan Tomasz Polkowski (Przewodniczący) oraz Pani Elżbieta Prządka (koordynator kampanii "Góra Grosza").

Część 1 - pytania na temat akcji „Góra grosza”:

1.Michał Rowiński: Kto wymyślił akcję „Górę grosza''?

Tomasz Polkowski:


Akcję „Górę grosza” wymyśliło kilka osób, w tym ja, ale zaczęła się w 1995 roku od takiej akcji, która się nazywała „Kopiec Kopernika”. Wtedy były inne pieniądze w Polsce. Operowaliśmy tysiącami i milionami złotych. Właśnie wycofywano stare tysiączłotówki z wizerunkiem Mikołaja Kopernika. W związku z tym wpadliśmy na pomysł, żeby je zebrać i przeznaczyć na dobry cel, czyli na dzieci. Nazwaliśmy tę akcję „Kopiec Kopernika”.


Byliśmy bardzo zaskoczeni, bo zebraliśmy wielkie kopce tych pieniędzy, których już nikt prawie nie używał. A stare tysiąc złotych jest warte na dzisiejsze pieniądze 10 groszy. W 1995 roku wycofano wszystkie stare pieniądze.


Po 2-3 latach pomyśleliśmy sobie, że taką akcje dobrze byłoby powtórzyć. Nie było już oczywiście tych starych banknotów, więc wpadliśmy na pomysł, żeby zbierać jednogroszówki i w ogóle monety groszowe. Stąd powstał pomysł akcji „Góra grosza”.


Polska nie jest biednym krajem, ale cały czas w sferze dotyczącej dzieci, które muszą mieszkać poza domem, mówię o dzieciach osieroconych, jest bardzo dużo do zrobienia. Poszczególne rządy po kolei, szczerze mówiąc, nie robiły tego tak, jak byśmy chcieli - to znaczy nie poświęcały tyle czasu i pieniędzy - więc bardzo była potrzebna aktywność organizacji pozarządowej, na przykład takiej, jak nasza.

2. Michał: Skąd pomysł  na to, żeby zbierane były akurat grosze?                                             

Tomasz Polkowski:

Chodziło nam o to, żeby nie organizować kolejnej akcji, która mówi „Dajcie jak najwięcej!”, bo jest dużo takich akcji. A groszówki to każdy gdzieś tam po kieszeniach ma - nawet dzieci. Nie można za to za wiele kupić, ale jak już się je zbierze w ogromną masę z całego kraju, to okazuje się, że to jest 450 ton co roku i zaczynają być to poważne pieniądze. W tym roku zebraliśmy już 2,5 miliona złotych w tych groszach. W Ewangelii była mowa o „wdowim groszu”, a my mamy „dziecięcy grosz”, czyli coś takiego malutkiego, za co nic się nie kupi, ale jak się zbierze w całość to okazuje się, że za to można nawet domy budować.

3. Michał: Dlaczego akcja „Góra grosza” dotyczy tylko bilonu, a nie nazywa  się np. „Góra pieniędzy” i wtedy zbierane byłyby też banknoty?
Tomasz Polkowski:


Michale, moim zdaniem jeśli masz dużo banknotów, to nikt ci nie zabroni ich wrzucić do puszki akcji „Góra grosza”. Natomiast, tak jak mówiłem wcześniej, chodzi o taki drobniutki gest. O pokazanie, że dzieci i młodzież od przedszkoli po nawet szkoły wyższe, mogą zbierać najdrobniejsze monety, ale ponieważ robią to wszyscy razem, a w jedności jest siła, to z tego powstaje poważna suma.


Czasami mamy takie sytuacje, że ze szkół prywatnych, do których chodzą dzieci bogatych rodziców, przesyłane są paczki ze sporą liczbą banknotów. Pamiętam taką paczkę ze szkoły amerykańskiej, do której chodzą raczej bardzo bogate dzieci - było tam sporo pieniędzy, nawet w banknotach. Natomiast to nie jest cel, my tego nie wymagamy. 

4. Michał: Dlaczego akcja „Góra grosza” prowadzona jest akurat  w szkołach i przedszkolach?

Tomasz Polkowski:
                                                                                            


Dlatego, że tam są dzieci. Poza tym też liczymy na mobilizację nauczycieli i widać, że jest ta mobilizacja, bo z wami również przyjechali do nas nauczyciele. Chodzi nam o to, żeby nauczyciele razem z dziećmi wspólnie zrobili coś, co nie wymaga ogromnego wysiłku, nie wymaga ogromnego nakładów środków i dodatkowo czegoś uczy. Nauczyciele raczej lubią jak dzieci się czegoś uczą, nie tylko w sensie przedmiotów, ale też wartości życiowych. A w tych groszówkach jest ogromna siła, jeżeli one są zebrane przez wszystkich razem.
5. Michał: Dlaczego „Góra grosza” nie może być przeprowadzana poza szkołami i przedszkolami?
Tomasz Polkowski: 

Wtedy byłaby akcją publiczną i straciłaby dziecięcy charakter, więc tak sobie to założyliśmy. Zresztą mamy tylko taką zgodę oficjalną. Na każdą zbiórkę pieniędzy trzeba mieć zgodę urzędową i jeśli się ją robi poza jakimiś zamkniętymi instytucjami, takimi jak szkoły, to nie tylko trzeba mieć zgodę policji i Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, ale trzeba też umieć ochronić tych, którzy zbierają pieniądze. Co roku w akcji Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy zdarzają się różne incydenty, mimo ogromnej mobilizacji służb porządkowych. My byśmy nie mogli wziąć odpowiedzialności za to, jak by dzieci zaczęły chodzić po ulicach.


W szkołach dzieci są pod opieką nauczycieli i mogą razem, jeśli chcą, bo to nie jest przymus, zrobić coś dobrego na rzecz innych. Nawet jeśli to są dzieci z rodzin, które nie mają dużo pieniędzy, to mogą dać po jednym grosiku i pokazać w ten sposób, że są solidarni z tymi dzieciakami, które straciły wszystko to, co najważniejsze, czyli rodziców.

6. Michał: W jaki sposób są liczone pieniądze w banku?

Tomasz Polkowski:


Pieniądze liczone są w specjalnych firmach, które są chronione jak twierdze. Jedna z nich jest w Poznaniu. Widziałem takie miejsce. Jest ogrodzone różnego rodzaju systemami zabezpieczeń. W to miejsce dowozi się pieniądze i one są wsypywane do specjalnych maszyn, które je segregują i pakują automatycznie w rulony, które są akceptowane przez Narodowy Bank Polski. Te maszyny liczą i pakują, bo mają atest na to, że jak już policzą to jest dobrze policzone. I jednogroszówki są pakowane w takie ruloniki po pięćdziesiąt albo po sto. Czyli albo jest to pięćdziesiąt groszy albo złotówka.


A potem te rulony są pakowane w wielkie paczki i przewożone do Narodowego Banku Polskiego, który je wymienia na pieniądze wirtualne na koncie, których my możemy dopiero użyć.


A Narodowy Bank Polski bardzo się cieszy dlatego, że na rynku czasami brakuje tych drobnych pieniędzy, żeby wydawać resztę. I on z kolei wprowadza je jeszcze raz w obrót na zamówienie różnych supermarketów, które potrzebują na wydawanie groszy. Zatem przy okazji obie strony pomagają sobie nawzajem. Mam nadzieje, że w przyszłym roku będzie jeszcze większa współpraca dlatego, że ta akcja powoduje oszczędności w budżecie państwa, bo nie trzeba produkować nowych groszówek. A produkcja jednej groszówki jest droższa niż ona jest warta.

7. Michał: Co Państwo zrobicie,  gdy wycofają niektóre grosze albo wprowadzą euro?
Tomasz Polkowski:


Na razie, podobno, nie ma o tym mowy, ale gdyby wycofano jedno czy dwugroszówki to cały czas będzie „Góra grosza”, bo zostaną pewnie pięciogroszówki. A gdybyśmy mieli w Polsce euro, to pewnie nazwę naszej akcji zmienilibyśmy na „Góra centów”.

8. Michał: Co państwo robią z zagranicznymi monetami?

Tomasz Polkowski:


One są pewnym kłopotem i pewną radością. Są segregowane oddzielnie. W tych maszynach czasami stanową problem, bo maszyny się zacinają i nie wiedzą co to jest. Jeśli jeszcze są to centy, euro centy, to jest to łatwiejsze, ale zdarzają się monety bardzo dziwne, np. Chińskie i inne. One są segregowane, a potem Narodowy Bank Polski je przyjmuje, jeżeli to są monety walut wymienialnych. My je odwozimy i są przeliczane na złotówki, żeby można było ich użyć na rzecz dzieci. Czasami nam zostają monety, z którymi nie wiadomo co zrobić. Wtedy my je po prostu zwracamy do Narodowego Banku Polskiego.

9. Michał: Czy akcja „Góra grosza” jest prowadzona tylko w Polsce?
Tomasz Polkowski:


W zasadzie tak, aczkolwiek w Słowacji prowadzono próbę takiej akcji i bardzo chcą się do tego przymierzyć. Będzie to „Góra euro centów”, bo tam mają już euro. I jeszcze w Gruzji, gdzie pracujemy. Tam grosze nazywają się „tetri” i jest w tej chwili na poziomie rządowym uzyskiwanie zgody, na to żeby można było oficjalnie przeprowadzić taką akcję, no i wtedy będzie „Góra tetri”. Także ten pomysł jest dobry. W ogóle podoba się w Europie i myślę, że będą inne kraje, które będą chciały to zrobić. W Gruzji mamy taką bratnią jakby organizację, trochę współzałożoną przez nas. My żeśmy pomogli założyć tę organizację, ale oni są autonomiczni i mogą robić swoje programy. A nazywają  się „Nasz dom Gruzja”.

10. Michał: W którym roku zebraliście najwięcej pieniędzy przez te 13 lat?

Elżbieta Prządka:


Z roku na rok zbieramy coraz więcej. Tegoroczna akcja (Góra Grosza 2012) nie jest jeszcze zakończona, bo cały czas są liczone pieniądze. Na razie mamy przeliczone prawie 2 miliony 400 tysięcy złotych i tak jak obserwujemy to raczej tendencja jest rosnąca i z roku na rok coraz więcej szkół i przedszkoli się przyłącza. Niektóre szkoły są już z nami przez wiele lat. Miejmy nadzieję, że ta 13 edycja, która jest jeszcze podliczana będzie rekordem. Ale tego dopiero się dowiemy.
Tomasz Polkowski:


Jest taka nadzieja, że ta akcja będzie rekordem, bo tak widzimy mniej więcej  po proporcjach tego, co jest policzone, a co jeszcze zostało. Ale jeszcze lepiej nie mówić, żeby nie zapeszyć. Mamy taką nadzieję.

11. Michał: Która szkoła w Polsce zebrała największą sumę i kiedy?

Elżbieta Prządka:

Akcja „Góra grosza” ma charakter konkursu. Jeszcze kilka lat temu było tak, że szkoła, czy przedszkole, która zebrała najwięcej pieniędzy w przeliczeniu na jednego ucznia otrzymywała nagrody. To był 1% sumy zebranej w czasie akcji. Przez kilka lat zwycięskie szkoły powtarzały się. Teraz zmieniliśmy regulamin akcji i nagradzamy szkoły, które zebrały w ogóle najwięcej pieniędzy w swojej placówce. I te szkoły, czy też placówki oświatowe są inne. Która zebrała najwięcej? Przez kilka lat była taka malutka szkoła w województwie Podkarpackim w Stuposianach. Okazuje się, że to nie ci co mają najwięcej, nie prywatne szkoły usypują największą górę grosza, tylko takie małe, dla których ta akcja jest wielkim wydarzeniem. Pamiętam jak w zeszłym roku byłam w malutkiej szkole w województwie Podlaskim i wręczałam nagrodę. To była taka mała miejscowość, że miałam kłopoty ze znalezieniem tej szkoły. Na mapie w nawigacji samochodowej niby jest ta szkoła, a na przeciwko miałam las, za sobą las i wszędzie pole. Gdy w końcu trafiłam i rozmawiałam z nimi, to dowiedziałam się, że to jest malusieńka szkoła, która liczy około 30 uczniów. Tak naprawdę oni żyją tą akcją przez długi czas. Pedagodzy zbierają razem z uczniami złom przy okazji „Góry grosza”. To nie jest tylko jednorazowe wydarzenie, że dzieci przyniosą groszówki, ale są „przemycane” ważne informacje. Cała problematyka społeczna: dlaczego zbieramy? Dlaczego tak jest? Co można by było zmienić? Są też różnego rodzaju konkursy, wywiady i kiermasze.


Tej szkoły w województwie Podkarpackim, która zebrała najwięcej już nie ma w związku z wprowadzonymi reformami (że małej szkoły nie opłaca się utrzymywać), ale jest tam teraz schronisko.

Tomasz Polkowski:


To są właściwie Bieszczady. Mała szkoła w Bieszczadach, o której się mówiło, że tam dzieci głodują albo, że tam są biedni ludzie. Tam zbierano przez wiele lat najwięcej. Jak ktoś to potrafi wytłumaczyć, to jest mądry. Pamiętam też szkołę chyba z Zachodniopomorskiego, która co roku jakąś nagrodę dostawała. Też z takich terenów, gdzie ludzie są raczej biedni, a szkoła co roku miała ogromny wynik akcji „Góra grosza”.

Dziękujemy za wywiad!

Pytania przygotował i wywiad przeprowadził:
Michał Rowiński - kl. III Z B                                   

KĄCIK OPOWIADAŃ: NIEZWYKŁE SŁOWA


Chciałbym opowiedzieć Wam pewną moją przygodę, która miała miejsce w szpitalu, w czasie kiedy chodziłem jeszcze do szkoły podstawowej. Opowiem Wam o niezwykłym spotkaniu.


Kiedy miałem jechać do szpitala na badania bałem się tego, jak zareagują rówieśnicy, gdy dowiedzą się, że jestem niewidomy. Byłem wystraszony.


Gdy weszliśmy na oddział okazało się, że będę spał w jednej sali z dziewczynami, co mnie bardzo rozzłościło. Poszliśmy na salę, w której miałem spać - były tam dwie dziewczyny: Andżelika z Radzynia Podlaskiego i Kasia z Moskwy.


Później pani doktor zaprowadziła mnie na świetlicę, gdzie przychodzili różni nauczyciele, żeby uczyć pacjentów. Na świetlicy było trzech chłopaków, którzy okazali się być fajnymi kolegami - Mateusz, Marcin i Daniel. Po krótkiej rozmowie okazało się, że Mateusz i Marcin są z moich okolic. Mateusz był z Grodziska Mazowieckiego, a Marcin z Milanówka. Powiedziałem mu, że mój dziadek pracuje w Milanówku w firmie "Cobra". A Marcin powiedział, że jego babcia jest kierowniczką tej firmy. Spytał się mnie:  „Jak się nazywa twój dziadek?”. Podałem mu imię i nazwisko mojego dziadka.


Kiedy przyjechałem do domu na przepustkę okazało się, że mam pozdrowienia od kierowniczki firmy "Cobra". Marcin wyszedł tego samego dnia. Powiedziałem Mateuszowi i Danielowi, że nie chcę spać w jednym pokoju z dziewczynami. A oni powiedzieli: „Możemy cię wziąć do nas na miejsce Marcina”. Później przenieśli moje rzeczy do siebie na salę. Był tam jeszcze jeden kolega, miał na imię Karol i o nim będzie to opowiadanie.


Karol zajmował się mną jak młodszym bratem, pomagał mi we wszystkim. Pewnego dnia coś musiałem zrobić nie tak, bo Daniel i Mateusz powiedzieli: "Nie będzie nas interesowało, że jesteś niewidomy tylko ci wlejemy" i spytali się Karola czy mają rację. A on odpowiedział: "Nie, ja mu jeszcze pomogę. Ja jestem ministrantem i ja kocham takich ludzi". Na sali nastała cisza. Widocznie Mateusz i Daniel musieli być zaskoczeni tymi słowami, ale najbardziej zaskoczony byłem ja, że usłyszałem takie słowa.


Oparłem się o ścianę i siedziałem tak długi czas. Nigdy nie sądziłem, że kiedyś usłyszę od kogoś parę lat starszego takie słowa.   Kiedy wychodziłem ze szpitala było mi trochę szkoda, że opuszczam takie fajne towarzystwo. Gdy żegnałem się z Karolem łezka zakręciła mi się w oku.


Spotkanie z nim pomogło mi uwierzyć w to, że wśród rówieśników są ludzie życzliwi, dobrzy i chętni do pomocy tym, którzy tej pomocy  potrzebują.

Autor: Sebastian Komorowski - absolwent
SZKOŁA ŚWIĘTEGO MAKSYMILIANA W LASKACH
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